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fraworządnościa i sprawiedliwością państwa i narody żyja, 


Obrońcy Zbrodni! 


— panstwa 


Stała się zbrodnia. Między posłami sejmo- | złożone ślubowanie, sprzeciwili się wydaniu 


wymi, którym wyborcy powierzyli losy pań- 


oskarżonych w ręce sprawiedliwości. Postępek 


stwa, znaleźli się zdrajcy. Niepomni na złożo- | ten świadczy wymownie, że sumienie ich prze- 


ne w ręce Marsr:ułka ślubowanie „że wedle 
najlepszego rozumienia i zgodnie z sumie- 
niem qaacować będą rzetelnie wyłącznie dla 
dobra Państwa Polskiego. juko całości“, zła- 
mali przyrzeczenie i za judaszowe srcobrniki, 
pobierane z kieszeni bolszewickiej, przygoto- 
wywali bunt na wschodnich kresach, ky ode- 
rwać całe połacie od Rzplitej. 

Władze państwowe, powołane do strzeże- 
nia porządku i bezpieczeństwa państwa, wy- 
kryły zbrodniczą działalność, uwięziły szereg 
białoruskich posłów, chwytając ich na gorą- 
cym uczynku zbrodni zdrady stanu. O zbro- 
dniczej ich działalności zawyrokuje ostatecznie 
sąd. jako instytucja do tego prawnie powo- 
łana. 

Wymiarowi sprawiedliwości nikt nie śmie 
stanąć na przeszkodzie. Niechaj ci, którzy pod- 
kładali żagiew płonącą pod gmach Rzeczypo: 


srolitej, na wypadek stwierdzonej zbrodni. 
poniosą zasłużona karę. Niechaj sprawiedli- 


wości stanie się 7adość. Niechaj Sąd winnych 
ukamze, niewinnych uwolni. Niechaj palące 
piętno zdrajców spadnie na głowe tych, którzy 
się hańbą zdrady splamili. Tego żąda całość 
i bezpieczeństwo Państwa, tego domaga Się 
sprawiedliwość, tak postąpić nakazuje godność 
i duma nasza narodowa. 


stało reagować na poczucie obowiązku, że gan- 
grena demoralizacji przeżarła ich mózgi i ser- 
ca, że upodlenie ich i zamik moralności nie 
zna granic. broniąc wydama poszlakowanych 
o zbrodnie zdrady stanu w ręce sprawiedliwo- 
ści. sami stają się współwinnymi... Oto smutna 
litania ruwzwisk posłów. obrońców zbrodnia- 
rzy: 

Ks. llkow. Nazaruk, Chomiak, Moritz. Pa- 
wluk, Thugutt. Kosmowska, Paranowski, Czu- 
maj, Ballin, Sochacki. Kozubski, Rosmarin, 
Niedziałkowski. Grinbaum. Lewinson, Insler, | 
Ziemięcki, Marek. Reizes. Szakun. Bon. Wi-! 
ślieki. Chomiński. Schreiber, Ant. Wasyńczuk, 
Fioderkiewicz. Frostig, Kurvłowicz. Pracier, 
Lutvarski, Sommerstein, Warszawski, Szapiel, 
Wolicki. Kroniese. Zerbe. Żułaryski. Reich. Pu- 
Żak, Sere Kozicki. Lubiński. Stuczyński. Dut- 
czak. Rogula. Wojtiuk. Komdowski. Adamek. 
Jeremicz. Lieberman, Gardecki. Heller. Melce- 
rowa. Kravczyrski. Dobrowolski. HTAA 
Ciupal, Arciszewski, Schwarz. Włodasch. Franz | 
Prat, Artur Hausner, Pryłucki, Stańczvk. Seib. : 
Zygm. Piotrowski. Daczko. Dmitriuk. Weinzi- 
cher, Makówka, 
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ich 


Schipper. Paweł Wasyńczuk. | do 


i narody 


upadaja. 


szać do życia społeczno-gospodaurczego, które 
powinno być pozostawione zupełnej swobodzie 
przzczególnych jednostek, kierujących sie 
osobistą korzyścią. Ten bowiem stan, dając 
możność wzbogacenia się poszczególnym je- 
dnostkom. wpływa na rozbudzenie energji 
ludzkiej, przedsiębiorezości i oszczędności, co 
w ostatecznym: rezultacie węływa na zwięk- 
szenie ogólnej produkcji, a przez to przyczy- 
"a się do wzrostu bogactwa narodowego. 
W tem ścieraniu się egoistycznych interesów 
indywiduamych wytwarza się najwieksza ko- 
rzyść społeczna i harmonia ekonomiczna. 

Fańt:two liberalne, jak to ironicznie okre- 
ślił Lassalle, ma spełniać role policjanta, któ- 
rego obowiązkiem jest pilnować, żeby się 
wspólłcLywatele między sobą nie bili, ale do 
wewnętrznych stosunków wtrącać się 
wcale nie powinno. Ironiczne to powiedzenie 
charakteryzuje doskonale tendencje szkoły 
liberalnej, która panowała w drugiej połowie. 
XIX wieku i dziś ma wielu gorliwych zwolenni- 
ków. 

Przeciw tym prądom zwróciła się szkoła so- 
cjalistyczna (Marx, Engels. Lassalle, w now- 
szych czasach Kautsky, Bernstein) występu- 


lac przeciwko wolnej konkurencii i niczem 
riecpraniczonej spekulacji jednostek. Szkołą 


ta twierdzi, że w walce ekonomicznej zwycię. 
ża.ją jednostki brutalne, jnzekiegłe i bezwzglę- 
lae, m czego wynika. pokrzywilzenie warstwy 
rovotniczej, która doznaje w tej walce stale 
upośledzenia, otrzymując zaledwie okruchy 
przy rozdziąle rezultatów gospodarczych. Zda- 
niem tej szkoły należy przeciwstawić się wol- 
nej konkurencji i zorqanizować zbiorową go- 
spoisarkę społeczną, oparty na zasadach przy- 
muscwych, W ten to sposób daży socjalizm 
rozszerzenia tych rygorów na całe życie 


Parlieki. Eisenstein. Jaworowski, Federbusch, | ekonomiczne. 


Śledziński, Szczerkowsiki. Bawiński. ks. Kliske. 


Zasada ta iest zaprzeczeniem liberalizmu, 


- Ar: : : | - & 
Makarw:oz, Putek, Rozunek. Nocznieki, Uziem- stwarza t. zw. „etatyzm“. 


Lecz zbrodni; rze znaleźli obrońców wśród | o. Zaremba. 
posłów, którzy niepomni na swe obowiązki, na 
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Liberalizm a socjalizm. 


Szersza Oopinja publiczna zajęta jużto wal- 
ką o chleb codzienny lub też poswarami i kłó- 
tniami, nie zdaje sobie w zupełności sprawy 
z całego szeregu zagadnień i przejawów, któ- 
rym nasze życie państwowe ulega. 

Że ważnym tym procesem społecznym nie 
zajmuje się głębiej szersza opinja publicz- 
na, to nic dziwnego. ale ż© posłowie. którzy 
mają decydować o losach panstwa nie mają 
o tych zjawiskach żadnego wyobrażenia, to 
"zeCZ nad wyraz smutna i ubolewania godna. 

Artykuł niniejszy ma na celu lukę tę wy- 
pelnić i zwrócić uwagę na dwa różne, zasa- 


remi toczy się tak u nas jak i zagranicą za- 
sadniczą walka. 

S3 to liberalizm i socjalizm. 

Liberalizm państwowy dąży do jak nai- 
większego ograniczenia funkcji państwowych 
na rzecz jak najdalej idącej swobody działa- 
nia poszczególnych jednostek, Zwolennicy te- 
ro kierunku odnoszą się do państwa z dużą 
rezerwą i nieufnością; pragną oni ograniczyć 
władzę państwową tylko do utrzymania po- 
rządku i do obrony granie przed wrogiem. 
Zdaniem ich państwo nie powinno się mie- 


=A- 
dniczo zwalezające sie kierunki. między któ- 


Państwo nasze podobnie jak to wi dzimy 
i gdzieindziej wkracza coraz bardziej w strefę 
kierunku socjalnego, tak w dziedzinie gospo- 
darczej jak i w kulturalnej. przez zakładanie 
własnych przedsiębiorstw. monopoli. przez 
ochronę pracy normowanie handlu i przemy- 
słu, orgamizowamie komunikacji poczty i t. d. 

Dwa te sprzeczne kierunki zwalczają się 
dziś w ostrej formie. ale ani jeden, ami drugi, 
nie może uszczęśliwić ludzkości. 

Zbytni liberalizm przynosi ze sobą podnie- 
tę energji, wzmożoną przedsiębiorczość, oży- 
wienie hamdlu i przemysłu. pęd ku bogaceniu 
się, — towarzyszy mu jednak wyzysk słab- 
szych, krzywda wyzyskiwamych. zanik etyki 
i miłosierdzia. Liberalizm daje jednym nad- 
miw bogactw, pałace, luksus, przesyt i roz- 
rzutność, ale przynosi drugim ubóstwo, nędzne 
nory. niedostatek, upośledzenie. 

Socjalizm przeciwstawia się zbytniemu bo- 
gaceniu się jednych, a nadmiememu ubóstwu 
drugich. Wprowadzany jednak w życie przed- 
sem kierunek „etatyzm'. wykazuje martwo- 


tę tych tworów, i ich niezdolność do życia. 
Tworzone przez nich warsztaty pracy nie wy- 
kazują zdolności do samowystarczalności; ce 
chą ich kruchość podstaw ekonomicznych 
i skłonności do bamknuctwa, zanik przedsię- 
biorczości i indywidualnej energji życiowej. 


„JEDNOŚĆŹ. 


Przesada w jednym i drugim kierunku jest 


niezdrową — koniecznym jest tu rozumny 
kompromis. łagodzony przezornem ustawo- 
ditwstwem. które ma odegrać rolę regulatora, 


normującego życie, które jast silniejsze od teo- 
cji i doktryn. K. 


Skończyć z niedołęstwem! 


Inteligencja nasza od szeregu lat śpi, po- 
urażona w zupełnej apatji i mmartwocie, Mimo 
upośledzenia, zepchnięta, deptema, i poniewie- 


rana nie potrafiła sie zdobyć na odruch samo-| 


Spzułają na nią nowe gromy. nowe 
a ogół mtlezy, cierpi, narzeka, 
lub ukradkiem klnie, — uważając. że kilka 
w gniewie <€av rozpaczy wypowiedzianych 
słów. uwlży ich di A tu lawr mijają i nie się 
na lepsze nie znaemia; bieda i nędza wzmit gaj 
się z dniem każdym, głód i chród wciskają się 
w każdy kat drzwiuni i elznami. choroby ne- 
kaja wygiodzone i wynędzniaie dzieci, które 
masowo padają ofiarą gwuzlicy. 

Ze wśród inteligencji zwiększył się odsetek 
zgonów. że wźród młodzieży szkolmej, z ici 
ster jochodząćej. prawie połowa jest zagrożo- 
na grlica, nie to nikogo nie obchodzi. 
nic nie rozczult. 

Żelazne tryby codzionnego brutalnego ży- 
cia gniotą i miażdżą słabych i miedołężnych. 
rzucając ich na śmietnisko, jsk rupiecie zu- 
żyto i niepotrzebne. Czasy dzisiejsze nie znają 
litości ani sentymeutu, lecz mówią tw:trdw. 
„kto staby niech ginie, Dziś muwi się mieć 
twarde pięści, silne ramiona, ly przebić się 
przez życie. Dziś nie można chodzić w poje- 
dynkę, tylko masą, gromadą i to karną i silna. 

Tylekroć zwracano Się już do szerokiego 
crółu inteligencji polskiej z wezwaniem, by 
się skupiła do samoobrony, do walki o prawo 
io Życia. Nawet silne i bardzo gorące wozwa- 
ma odbijadv się stabam tylko echem. Źrozu- 
mienia solidarności i kamości wśród inteligen- 
cji naszej jest nad wyraz mało. Przykłady in- 
nych warstw społecznych, opartych na silnych 
i solidumych kadrach swych członków, nie 
zdołały martwej tej rzeszy pchnąć do czynu. 

Rozbieżność myśli, chorobliwy indywidua- | 
lizm, niedołęstwo, a nierzadko tchórzostwo. | 
oto przejawy, któro na kształt kamienia młyń- | 
skiego przywsiiły tych, którzy tak niedawno | 


obrony. 
upośledzenia. 


ieszecze stali na czele ruchu narodowego. spo- 
iecznego i politycznego. 

(Gwdzie się podziała ich dawna odwaga i ša- 
nozapwcie się, gazie zamknęła ich zdolność do 
sinidvch czynów, ofiar i poświęceń? Dlaczego 
w mileczenin znoszą. jak czereda jaskimiowców 
znęca się nad nimi w nieludzki sposób? Dla- 
czego się nie lwoniąż Dlaczego nie wzorują się 
ma przykładzie  zdołnośćci organizacyjnej 
u Niemeów. czemu nie naśladują solidarności 
żydów. którzy wprost w mistrzowski sposób 
umieją bronić swoich interesów. Czenu żydzi 
nawet z za oceanu potrafią wspierać i wspo- 
magać swoich współwyznawców, a czemu 
uasz imteligent chodzi luzem, krytykuje, na- 
rzekw a nie potrafi się zdobyć na karność. Dla- 
czego tamci bogacą się, mają silne orgamiza- 
cje. popierają karnie swoich przywódców, ma- 
ją dobrze ufundowaną prasę, a u naszego i- 
teligenta w kieszeni pustka, w domu bioda. 
w organizacjach niedobitki. między sobą kłó- 
tnie i podejrzenia. a prasa przeważnie robi bo- | 
kum. Dlaczego u tamtych w chwilach decydu- 
jących występuje wzorowa karność na wezwa- 
nie starszyzny. a u nas rozbieżność i rozbicie 
na przeróżne obozy. partje, stronnictwa? 

Czas się obudzić. otrząsnąć z gmuśności 
i apatji, z wzajemnych podejrzeń i nienawiści, 
z głupoty i tchórzostwa. Wiele możnaby zdzia- 
iać i zmienić, wiele złego naprawić. ulżyć swej 
ciężkiej doli i drugich. byle otrząsnąć się z ma- 
razmu, obudzić się z letargu i zacząć działać 
solidarnie i uczciwie. 

W eke tokiem przekonaniu wierzę, że jeśli 
znajdzie się g:urść ludzi dohrej woli i zdolnych 
do czynu, to potrafią oni zapałem i przykła- 
dem porwać innych do czynu, uchronić inteli- 
veneje od zagłady i poprowadzić resztę społe- 
czeństwa do jaśniejszego jutra. 
raz nareszcie działać. 

Inteligent. 


Zacznijiny 


Krzyk upośledzonych. 


„Państwo Polskie zmuszone jest odbudować 
się zapomocą nędzy materjalnej swoich pracowni- 
ków państwowych i emerytów'*'!.. Znamienne te 
słoewa zostały wypowiodziae przez Ćwcześncgo 
naszego ministra skarbu dnia 17 sierpnia 1926 r. 
w Krakowie do dopmtacji urzędmezej, domaga- 
jącej sę [polepszenia bytu dla zbiedzonoj rzeszy 
urzędniczej oraz złagodzenia nądzy dla emerytów 
b. państw zaborczych. Na czem (polega nędza tych 
ostatnich? Oto na tem, ż0 na mocy obowiązującej 
ustawy emerytalnej oofnięto ich o dwie grupy 
rpezażeniowe wstecz, t. zn., że ich zaszeregowa- 
«0 mie do tego stopnia płacy, którego się w b. 
Taństwach zaborczych dosłużyli, lecz do znacznie 
nższego stopnia, a w dodatku przyznano im tyl- 
ko 75% uposażenia, (przysługującego dotyczącej 
niższej grupie. Kto więc w państwie zaborczem 
posiudał n. p. IX tub Vit} grupę uposażeniową. 
odpowiadającą stopniowi kapitana lub jpułkowni- 
ka, zatrzymał ją w myśl wymienionej ustawy, 
a tem samem został cofn ęty do stopnia. podpom- 
cznika lub majora, albowiem pierwszy znajduje 
się obecnie w IŃtej, drugi zaś w VI-tej grupie 
uposażeniowej. Kto zaś na swoje nieszczęście w b. 
naństwach zaborczych (posiadał stopień generała, 
lub co gorsza, w b. państwie austrjackiem był 
nam estmikiem galicypkim, a może nawot mini- 
strem dla Galicji, ton obecnie według norm usta- 
wy emerytalnej, — bez względu na swą dawniej- 
xz} rangę — został zepchnięty do V-tej grupy 
uposużeniowej i jest skazany na pobory tej gru- 


v również w wysokości 15%. Pozatem wszystkim 
tunkejonarjnszom b. p kosa SE rych nie przy- 
jctym do służby w Państwie Polskiem, zostało 
wzbronione posług wanie się urzędowemi tytuła- 
mi, otrzymamemi w służbie zaborczej, czyli inne 
m: słowy, kto w b. państwie zaborczem po dłu- 
gich latach mozolnej i uczciwej pracy dosłużył 
się rangi sodziego, starosty, generała lub m nistra, 
nie może obecnie we własnoj ojczyźnie pogługi- 
wać się oficjalnie odpowiednim tytułem, albowiem 
jest uważany za --- trędowatago... Przecież można 
było odjąć z nch to ohydne znamię zaborcze 
przez formalme powołanie ich do służby w zmar- 
twychwstałej ojczyźnie i nadanie im odpowiednich 
stopni i godności służbowych, a następnie bezpo- 
średnio po tem można ich było spensjonować. 
A może Polska dla nch nie jest matką, może nie 
jest ojczymną?.. Odpowiednio do swych mężów 
i ojców zostały też potraktowane wdowy i siero- 
ty po urzędnikach i muwodowych wojskowych b. 
państw zaborczych, albowiem nieszczęśliwym tym 
i totom przyznano tylko połowę zaopatrzenia eme- 
rytałnego, które przysługiwało ich żyw ciełom, 
wskutek czego n. p. wdowa po kapitanie, który 
w b. państwie zaborczem posiadał zupełną wy- 
sjugę lat i uiścił pełne wkładki do funduszu come- 
ialnego i miaszkaniowego, pobiera obecno tyl- 
ko 37.5% pensji podporucznika W. P. bez dodat- 
ku na mieszkanie. 

Wszystkie starania podjęte w tym celu, by 
"mervtów b. państw zaborczych zrównać z eme- 
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rytumi palskimi i jodnocześn e zwrócić im te sto- 
pnio służbowe, których się niegdyś w b. pań- 
stwach zaborczych dosłużyli, a które obecnie sta- 
bowią jedyny dorobek całego ich życia, — wszyst - 
kie to starania — spełzły na n czem, albowiem... 
Państwo nasze odbudowuje się nędzą materjalną 
swoich pmacowników państwowych, a więc 
i swoich emerytów. Nie uwzględnia się nawet 
w żadnej mierze tych ogromnych wartości mo- 
ralnych i materjalnych, uzyskanych z b egiem cza- 
su w b. państwach zaborczych przez emerytów 
i ich przodków narodowości polskiej, a wniesio- 
ych przez dzisiejszych emerytów do zmaurtwych- 
wstałej Polski. Przecież duchowieństwo i nauczy- 
cielstwo polsk e utrzymywało lud polski we wie- 
rze ojców naszych, kształciło go i pracowało nad 
podniesieniem jego ducha i było z tego powodu 
1 p. w Rosji i biusiech prześladowane į więzio- 
u; profesorowie i uczeni polscy ksztalcili polska 
młodzież i rozwijali jej umysł, zaś wiedza i nauka 
polska pod ich wpływem i za ich pracą stanęła 
+ równym poziomie z wiedzą i nauką najśw a- 
tlejszych narodów europejskich. Urzędnicy mało- 
polskiej administracji cywilnej, skarbowej i sądo- 
wej byli opiekunami i doradcami ludu polskiego 
i czuwali, by w Małopolsce prawa narodu polskie- 
go nie doznały uszczerbku.. Oficerowie austrjac- 
cy narodowości polskiej, pełniący służbę we 
wszystkich b. pułkach galicyjskich, byl. jedyny- 
mi krzewiciclumi mowy polskiej w tych pułkach. 
Miljardowej wartości są dobra materjalne, odda- 
ne Polsce w najrozmaitszych poszaciach i fortńacji 
przez ntirzędników, kolejarzy, pocztowców, of ce- 
rów i podoficerów polskich b. państw zaborczych. 
a w szozególności kolejarzy małopolskich, jak 

. p. kasy z pieniedzmi, konie, wozy i wszelki 
Az kolejcwy, domy mieszkalne, gmachy urzę- 
dowe i budynki szkolne, koszary i magazyny 
wojskowe, obszerne plaze ćwiczeń żołnierskich. 
strzolnice i fortece wraz z rozległym  gruniem 
przyfortecznym, pieniężne ofiary złożone przez 
oficerów b. służby austrjackiej we formie bez 
zwrotnej, — albowiem dzisaj złewaluowanoj — 
pożyczki państwowej. Przecież nikt nie może po- 
wiedzieć, że wspomniane wartości wiljarduwe za 
stały niegdyś wyłącznie za pien ąuze narodu pet. 
skiego nabyte, albowien. nubywe:mi tych wat- 
teści były państwa zaborcze, zaś pieniądze nis- 
gdyś za nie zapłacone pichodzity w */5 częściach 
Ł kieszen: niezolskiej, 


Nie należy także panirać i tej okoliczności, 
że w myśl traktat". zawartego dnia 10. wrześniu 
1919 z b. Austrją w Snint-Germain-en-Laye, Art. 
94 — Paska ua podstawie oddzielnych konwen- 
cyj zawartych z b. Austrją pow nma była uregu- 
lować interesy swych mieszkańców, o ile to do- 
tyczyło ich praw cywilnych, zaś w myśl Art. 190. 
ancks [. pkt. 5, Państwo Folskie mogło dla emc- 
rytów, pochodzących z b. slużby austriackiej, za- 
żądać od Anstrji rekompensaty dla strat, należą- 
cych do kategorji obejmującej wszystkie emery- 
tury i tym podebne wynagredzenia dla wojsko- 
wych ofiar wojny (armje lą: lowe, mrorskio : siły 
napowietrzne), dlu kalek, rannych oraz dla inwa- 
lidów, jak również dla os6h, dla których te ofis- 
"y były podporą: wysckość sum z tego tytułu 
przypadających Polsce miała być obliczoną we- 
i skąjital zowanej wartości wymienionych 
emerytur | wynagrodzeń, i to na podstawie tury- 
ty, ohowiązującej we Francji w dniu 1 maja 1919 
r. Wreszcie według Art. 179. w spomnianego 

aktatu Austrja została zobowiązaną do uregulo- 

nia swego długu w :okresie lat 30, licząc od dnia 
zawarcia traktatu. Podobne postanowienia. odno- 
3ce się do emerytów i inwalidów, pochodzą- 
'ch z b. zaboru pruskiego, zostały Państwu na- 

"mu zastrzeżone traktatem wersalskim, obowią- 
jącym dzisiejszą Republiką Niemiecką: Również 
dsiejsze Niemcy są obowiązano do zapłacona 
odszkodowań dla rannych i poszkodowanych 

czasie działań wojny Światowej, pochodzących 
7 b. służby rosyjskiej i posiadających ohvwatel- 
stwo polskie. 


Dzisaj to wszystko poszło w zapomnienie 
i emeryt b. państw zaborczych, — zwłaszcza znie- 
nawidzony emeryt pochodzący z b. zaboru an- 
strjackiego, — jost niestety, 60 należy podkre- 
ślié — u nas uważany za ciężar Państwu narzu- 
omy, 2 więc nie zasługujący na pełne względy. 
Wobec tego należy urbi et orbi oświadczyć, że 
wsjpomm ani emeryci bynajmniej nie obciążają 
skarbu naszego Państwa, lecz przeciwnie są dla 
skarbu tego raczej korzyścią, gdyż wszystko to, 
© skarb nasz obecnie emerytom wypłaca, zosta- 


tainego i Kasy Funduszu Micszkantowego b. pań- 
twą Austrjacko-Węsriemskiego. 

Na powyższych wywodach, skargach i zach 
urywam krzyk upeśledzomych emerytów, krzyk 
wdów i sierót po upoślodzanych emerytach, krzyk 
n ewinnych, a przecież materialnie i moralnie cięż- 

, poszkodowanych. Oby odgłos tego knzyku był 
słyszany wszędzie, jak daleko polski duch sięga... 
St. Springwald, gen. dyw. w st. spocz. 


ło mu już w postaci bezcemnych dóbr zwrócone 
i ponadto zastanie mu jeszcze zapłacone przez 


wczotajszych zaborców, czego dowodem są cho- 
ciażby dokłaracje, wystawiane przez emerytów po 
myśli Art. 84go ustawy emerytalnej z dnia 11. 
arudnia 1923 r. Mocą tych deklaracyj wszyscy 
emeryci b. służby austrjackiej ustąpili na rzecz 
skarbu Państwa naszego prawa, służące im do- 
tvchczas jako członkom Kasy Funduszu Emery- 


Iwolennikom szopek pod rozwagę. 


w „Weselu* wyrzuca Wyspiański w spo- 
sób dosadny naszej inteligencji lubowanie się 
w szopkach wszelkiego rodzaju. Słowa Gospo- 
darza tną; jak uderzenie bicza: 

„lalki, szopki, podłe maski, 
farbowany fałsz, obrazki; 


W czążie uroczystości zamęcza się ucze- 
stników obtitością programu, przechodzącą 
granice ludzkiej wytrzymałości fizycznej, ce- 
lem zaś pokrzepienia nadwątlonych sił szop- 
ka kończy się zazwyczaj biesiudą, na której 
wychyla się odpowiednią itość kielichów i wy- 
głasza niezliczoną ilość toastów. poczein roz- 
chodzą sią lub rozjeżdżają wszyscy do domów, 
przekonani, iż spełnili ciężki obowiązek putrjo- 
tvczny, oraz dumni że wykonali testament 


Nastrój” macie ot nastroje: 
w pysk wam mówię litość moję. 
(płuje)”. 

Te zasłużone, acz dotkliwe słowa, przycho- 
dzą na pamięć, ilekroć niewyczerpant w po- 
myslach urządzacze różnych szopek przygoto- 
wują społeczeństwu nową niespodziankę. Ma 
się nieraz wrażenie, jak gdyby u nas cały sze- 
reg ludzi, głowił sie tylko nad tem, coby za 
pitradę wymyślić, Do szarej, codziennej pracy 
społeczno-otywatelskiej trudno ludzi znaleźć, 
choć się ieh szuka w. biały dzień ze świecą. 
Różne towarzystwa i placówki humanitarne, 
oświatowe i t. p. ledwo dyszą, albo też zamie- 
rają z powodu braku chęmych ludzi do pracy 
i środków materjalnych. Ale niechno strzeli 
komu myśl do głowy wzniesienia jakiego po- 
nnika, opracowania sztandaru, założenia ka- 
mienia węgielnego, urządzenia jednego z licz- 
nych u nas zjazdów, jubileuszów i obchodów 
lub t. p., zaraz twerzy się liczny komitet pod 
protektoratem kilku dostojników, dzieli się na 
kilka sekcyj, odbywa się niezliczoną ilość po- 


imci pana Zagłoby: „Apuda Polonos mumquam 
sinc clamore et strepitu gaudia fiunt (U Pola- 
ków nigdy nie odbywają się uciechy bez krzy- 
ku i hałasu)“. 


Na głowę urzędnika 8 zł, 


Wpowadzona przez Rząd Polski 
bezpłatna pomoc lekarska dla urzędników. jak 
kilkuletnie doświadczenia wykazały, jest fik- 
cją, niedającą poza szumnym tytułem i wpro- 
wadzeniem w błąd opinji publicznej literalnie 
nic, a właściwie prawie nic z tego, czego się 
ceół urzędniczy spodziewal. 


siedzeń, nachodzi i zasypuje ludzi odezwami ” | À . 
E N AE E TAR S E E A Chorobliwy nasz pęd do organizowania 


i reorganizowania tego co się da i tego co się 
tie da, stworzył dziwoląg irudmy dò zrczumie. 
nia, gdyż ustanowił instytucję pomocy lekar- 
skiej, z któraj jedni korzystać nie mogą. a dru- 
dzy korzystać nie chcą. 

Ubogie nasze Państwo porwało się na 
1zecz, na którą nie mogą sobie pozwolić pań- 


w skład którego wchodzi obowiązkowo t. zw. 
szumnie „Akademja' (nazwa jej powinna nie- 
rw brzmieć: ..Piła do przecięcia grzechu Śmier- 
telnego '), a po ostatecznem ustaleniu dnin uro- 
czystości wysyła się zaproszenia do wszyst- 
kich wybitniejszych osób w Rzeczypospolitej 
aż do Prazydenta. włacznie. 


JANUSZ STĘPOWSKI. 


Olbrzym Semenko. 


(Dokończenie). 


czaszkę, na chwalę zmałał, Zapaliły się jego bez: 
imyślne, okrągłe oczy śmiertelnie chorego ciele- 
cia. Nie miał nie do stracenia, czy go zabiją tam, 
na wolnem, zdroewen powietrzu, czy nie... 

Palcami przesunął bagnet przez pręty. Ważył 
go w rękach. Ach, jak był w tej chwili mocny! 
Wsadził go jak lewar między dwa pręty u wią- 
zania kraty i napiął grzbiet. Brudna, zaflogmiom 
koszula odlepiła się od jogo pleców. Pręt wygiął 
się, lecz bagnet — pękł 

Wtedy 3emenko z pasją chwycił obiema rę- 
kami za żelazną sztabę i całą siłą przechylił sią 


Zołvierz drgnął, a raczej drgnąl jego hełm na 
głowie. Był to chłopak o sponiewieranem, mizer- 
nem obliczu. | 

— Choryś na ospę! — odrzekł, — Znają cię 
już w okopach!... 

Głodny był, ale chleb zakaził smród panujący 


w izbie. Nie dowierzał zresztą choremu. — Kty| w lewą stronę. Żyły nabrzmiały mu na skroniach. 
tam go wie!.. Wzmiszył ramionami i zwrócił się | Rozwarł zsiniałe usta. Kolana wparł w kratę. Wy- 
ku drzwiom. 


gięciem wichru. Tak trwał chwilę, aż wiązanie — 
pękło. Cztery pręty mógł teraz z łatwością wyjąc. 

I wyszedł na świat olbrzym Semenko w noc 
uwiażdzistą. 

Pot spływał mu po twarzy wraz z kiwawą 
ropą. Szadł naprzód bez celu po swojej ukran- 
skiej ziemi, jak potworny zwid o rozmierzw:”- 
nych, czarnych włosach, o twarzy pokrytej ozar- 
nemi, gęstemi krostami, o duszy Śpiewającej i ła 
będziem sercu. Nie odczuwał głodu, ile pragnął 
naypić się wody z całego Bohu... 

....4ch jabłoczko kuda kotis sia! 
ach maminka!... 

(Ciemność padła na jago mózg. 

Nogi niosły go prosto do Osirki. 

Drzewa kłaniały mu sie w 'pas, a słowiki śpie- 
wały do księżyca. 

Strzałów welet nie słyszał. Semenko nie nu 
leżał już do tego świata i nie myślał o głupiej 
wojnie, co zabiera ciała do ziemi i inoże nawet 
zarazić ludzi na czarną ospę. 


— Nie potrzebna ci poclrwa!... co ci po niej?... 

— Daj, —słyszysz! — krzyczał w rozpaczy 
olbrzym i przyłgnął do krat. Przeglądała przez 
nie jego owrzodziała, wstrętna, szeroka twarz, 

Zotnierz stał już w progu, ale nagle, jakby coś 
pomyślał, odwrócił się i cimął mu 7 daleka własny 
bagnet. 

— Masz, zabij się! — rzekł. 

Kroki jego niebawem zacichły w korytarzu. 

U, olbrzym Semenko nie chciał bynajmniej p» 
pełnić samobójstwa! Purpurowa Matka Bosk 
w Osirce nigdyby mu tego po śmierci nie daro- 
wała, Wyobrażał sobie dotąd, że go muszą sami 
uwolnić. Przecież zabrali klucz od drzwi klatki! 
Dopiero teraz przyszła mu prosta. myśl do głowy. 
że może tego dokonać o własnych siłach. Gorąc2- 
ka wprawdzie przeżarła mu ciało i oczy, ale poru- 
szyła jego wrodzoną, poczciwą fantazję. 

Pragnął pić, Ostatni raz ozwały sie w nim 
wielkie, mocame muskuły, rozpięte wzdłuż znę- 
kanego ciala. Straszny ciężar, który ugniatat ma 


| 
prężył ręce, jak ramiona dębu pod długiem prze 
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A że te szapki kosztują wiele czasu, trudu 
i pieniędzy, które w naszej ciężkiej biedzie 
możnaby zużyć na rzeczy stokroć pilniejsze 
i potrzebniejsze, że ludzi pracujących odmiąga 
się od ich zajęć zawodowych, że przedstawi 
cieli władz i urzędów odrywa się od ich biu: 
i od załatwiania spraw bieżących, narażając 
skarb państwa na wydatki z powodu kosztów 
podróży i djet — to wszystko zdaje się już 
sie obchodzić naszych urządzaczy szopko- 
wych. 

Jak zaś ludzie postronni oceniaja tę na- 
szą skłonność do wystawności mimo poważech- 
nej biedy narodowej, niech za przykład po: 
służy znanuemie cdezwanie się pewnego do- 
stojnika amgielskiego, który w czasie wysta. 
wnej biesiady, urządzonej na cześć obcych go- 
‘ci, zapytany, czy i w Anglji odbywa sią cos 
Lodobnego, odrzekł z całym spokojem: „O tak, 
tylko znacznie skromniej, gdyż Anglji nie stać 
na tak wystawue przedsięwziecia”, 


Nasi małoduszni i wieleriowni paradjerzy 
i obcehodowicze mogliby uczyć się skromności 
i prostoty u owego Anglika. Może po długie: 
nauce zawiesiliby na kołku smutnej pamieci 
przysłowie: „Zastaw się, a postaw się! — 
a jako zasadę postępowania cbrali sobie mą: 
dre zdanie jednego z naszych poetów: „Naj. 
większa wielkość w prostocie“. F. P. 


Pomoc lekarska?! 


a na głowę służącej... 50 zł. 


stwa inne, zasolmiejsze, posiadające uregulo- 
wane warunki i opłacające lepiej urzędników, 
aniżeli się to dzieje u nas. 


Generalna Dyrekcja Zdrowia rozporządza 
na cele pomocy lekarskiej kwotą w wys3okr- 
ści 4 miljonów złotych rocznie. Na głowę po- 
jedyńczego funkcejonanjusza wypada 8 złotych. 
Jaki pożytek z tych Ś złotych może być 
w cygu roku na wypadek choroby, mówie 
zbyteczna. Jeżeli liowiem robotnicze Kasy cho- 
rych mają do dyspozycji przeciętnie 50 zło. 
tych na głowę rocznie a mimo to są ustawi- 
czn» zale, narzekania i skargi, to cóż dopiero 
mówić o instytucji państwowej. która płaci 
lekarzowi za poradę lekarską 1 z'otego, 
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Wiatr nie bał się ująć go za owrzodziałe ręce 
i tańczył z nim pzez dłagie gościńce z dzikiemi 
wiśniami, wyłożone okrągłemi kamieniami z przy- 
zwolenia cara batiuszki, 

Nawet nie wiedział. kiedy minął okopy bal- 
szewickie, gdzie na jego widok pierzchła przeł 
nim w panicznem przerażeniu gromada żołnierzy. 
Chłopiec ze sponmiewieraną, mizerną twarzą nis 
skłamał. Przez trzy dni i noce dowiedziano się 
tyle o strasznym więżniu ze szpitala na przel- 
polu, ile wystarczyło, aby urósł do — Iegandy! 

Olbrzym wgłębił się w zupełną ciszę, która 
oddalała za nim strzały, mundury, śmierć i życia. 
Noc szła nad nim po niebie, a ziemia pod nin 
nie chciała się skończyć. 

Do Bohu szedł pić wodę, tylko do Bohu!... 

Sięgnął rękami do kołtuniastej głowy. 

Plątały się jego ciężkie nogi w luźnych chołe- 
wach, a cały świat jął kręcić się przed nim z pur- 
purową Matką Boską z Osirki, ze srebrnymi dzwo- 
nami, bagnetem, prętami i stepem roześmianym. 

Coraz trudniej było mu iść. Ogarnęło go jasno- 
widzenie dusz. Uanęła w nim przytomna rzeczy- 
wistość. Ciężka jego głowa opadła mu na piersi. 

I zwali się olbrzym Semenko na rodzinną zie- 
mię, aż jękła. Oczy jego same się zamknęły. 

— Hej, nasz Boh!... lulaj, tulaj. maleńki!., — 
szepnął w skomaniu. 
H % * 

Hewno po latach wyorał jego białe kości wie- 
śniak z roli. Wyrosło na nim brzemienne ziamzem 
zboże. Ludzie zjedli Semenkę z chlebem powszed- 
nim. 

Zapomuidano o złej wojnie. 

Pochyliły się już nasze ręce w najlepsi») 
pracy. 
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a w spejanych wypadkach 2 złote a w do- 
datku nie raa mgdy pokrycia na zapłacenie 
w aptekach lekarstw, wydanych urzędnikom. 
7, jakiem sercem może leczyć lekarz chorego 
zą honorarjum 1 zł” Musiałby być chyba apo 
stołem i to w dodatku bogaiyin, al» niestety 
takich dzisi:! me mamy. Jakiż więc mają uczę- 
dwicy pożytek z tej szumnie brziniące; insty- 
tucji iepiej 9 1em nie mowic, bo puza szere- 
giem ujemnych uwag pomicizieć sie n'e więcej 
nie da, 

Ale instytucja ta kosztuje rocznie 4 miljo- 
ny, w każdym razie jest to kwota, którąby 
można lepiej niź dotychczas zużytkować dla 
dobra ogółu. 

Związki i organizacje urzędnicze występo- 
wały kilkakrotnie z projektami reorganizacji 
tej t. zw. pomocy lekarskiej. Mimo słuszności 
zarzutów uznawanych przes czynniki rządo- 
we, nic się nie zmieniło. Nie zgodzono się na- 
wet na dowolny wybćr lekarza, czego się urzę- 
dnicy słusznie domagali, bo trudno przypusz- 
czać, by przy dzisiejszej specjalizacji, jeden 
lekarz zmał się na wszystkich chorobach. Zma- 

ny wypadki, gdzie leczono urzędnika na ser. 
Se, a on tymczasem, jak to później stwierdził 
jeden z profesorów uniwersytetu, chorował na 
nieżyt jelit i żołądek. Różnica chyba bardzo 
duża. Czem się takie leczenie mogło skończyć 
dla pacjenta, łatwo odgadnąć, A ponadto za- 
za.aczyć należy, że zasadniczo urzędnika leczy 
się lekarstwami najprymitywniejszymi, mimo, 
„c tu chodzi o rzecz wielkiej wagi. bo o zdro- 
wie, a nieraz życie człowieka. 

Dotychczasowy system pomocy lekarskiej 
musi ulec zmianie, zwiaszcza, że szereg cho- 


rób zagnieździło się w rodzinach urzędniczych, 
że dzieci z domów inteligencji są w olbrzymim 
procencie zagrożone gruźlicą. Znanym przecież 
jest Generalnej 

jednywn z 
gdzie uczęszcza 


Dyrekcji Zdrowia wypadek, 
żeńskich szkół gimnazjal- 
przeważnie młodzież 
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. domów inteligencji połowa dziewcząt 
bardziej lub mmiej zagrożona gruźlicą, 
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była ' stempel aż za 1 zł, 
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czyli do jednej takiej 
rozprawy dokłada Sk: wb Państwa kilkadzie- 


Wniosek stąd wysnuć należy, że w dotych- * siat. złotych. 


'zasowych warunkach inteligencja nasza 
p rezentująca mózg narodu, 
wymarcie. 

Fomoe rządowa w dotychczasowej posta- 


re- | 
jest skazaną na jy dochody Skarbu Państwa o wiele miljonów 


ei nie przyda się tu na wiele, mimo naujlep-' 


szych chęci. Należy więc zastanowić się po- 
ważnie, czy nie należałoby uciec się do innych 
środków, które okazałyby się bardziej celo- 
we. 


Te dwie zatam powyższe ustawy uszczupii- 
ziotych rocznie, podkładem zaś tych ustaw 
były wyłącznie względy partyjne bez ogląda. 
nia się na dobro Państwa. 

Cóż robi jednak nasz Rząd i Sejm, gdy już 


z końcem roku 1925 grozi katastrofa finan- 


Sowa! 


tozważając tę waż sprawe pragne poru- ; 


szyć inny sposób rozwiązania tej sprawy nie- 
cierpiącej zwłoki. mianowicie czy nie należa- 
łoby za wydawane obecnie 4 iniljony złotych 
ocznie, pizystąpić n. p. do budowania sani- 
torjów i domów wypoczynkowych dla uszędni- 
ów i ich rodziu. 

Nauczycielstwo szkół powszechnych dało 
dobry przykład. jak kwestję te należy rozwią- 
své., budując wprost wspamiale i na europejską 
skalę zakrojone Sanatorjum, gdzie chorzy 


mogą odzyskać zdrowie, by później móc pra-, 


cować dla społeczeństwu. 

Jeśliby rząd z funduszów przeznaczonych 
na pomoc lekarską budował rok rocznie po 
uzdrowiskach i miejscach kąpielowych po 3 
'ub 4 własne sanatorja, otwarte przez 
cały rok. to w ciagu kilku lat powstałby cały 
szereg sanatorjów, które spełniłyby zadanie 
swoje o wiele lepiej, aniżeli dotychczasowa po-- 
moc, umożliwiając całym tysiącom uchronić 
się pized różnego rodzzju chorobami. 


Oto zamiast uznać swoje błędy w dziedzi- 
nie ustawodawstwa skarbowego, przywrócić 
poprzednie sprawiedliwe i dobro Państwa na 
celu mające ustawy, zamiast zrewidować owe 
liczne zarządzenia ministerstw, które często 
ani dla administracji Państwa ani dla ludno- 


„ści tegoż najmniejszych, ani materjalnych, ani 


i 


Myśl tę na razie poruszam, niech się wy-- 


powie ogół urzędniczy, niech się nad tem za- 


stanowią związki i organizacje 
niech weżmie ją pod życzliwą rozwagę Gene- 
ralna Dyrekcja Zdrowia w Warszawie. gdyż 
dotychczasowa pomoc i jej sposób przeprowa- 
dzenia nie nadaje zie do poważniejszego trak- 
towania. Urzędnik. 


Niewyzyskane ródła dochodów skarbowych. 


Od Prezesa jednego z Sądów okręgo- 
wych otrzymaliśmy pismo, które ze 
względu na poruszone w niem trafne 
myśli i wskazania sanacyjne, w całości 
zamieszczamy: | 

Wedle przyjętego dotąd systemu deficyty 
skarbowe wywołane wadliwem partyjnem usta. 
wodawstwem skartowem pokrywać mają OSZ- 
czędności na uposażeniach urzędniczych, 

1) Do najlegalniejszych i najsprawiedliw- 
szych danin publicznych należą bezwzględnie 
nalażytości od spadków i darowizn, gdyż spad- 
kobiercy względnie obdarowani zyskują mają- 
tek bez pracy. Dlatego wszystkie państwa na- 
leżytości te choć w stosunkowo bardzo małej 
procentowej stopie każą sobie od tego rodzaju 
sposobów nabycia majątku opłacać. 

Nasz Sejm tymczasem w chwilach już bar- 
dzo krytycznych dla Skarbu Państwa pozba- 
wit Skarb Państwa olbrzymiej części tego źró- 
dła dochodów, uwalniając ustawą z 18. VII. 
1924, a następnie ustawą z 1. VII. 1926 wszel- 
kie spadki i darowizny, a częściowo i imne 
umowy zeznane na korzyść najbliższych krew- 
nych do wysokości 3.000 a nawet 10.000 zł. 
od wszelkich nalezytości. 

2) Zasadą słuszną i sprawiedliwą jest, by 
każdy, kto żąda od państwa jakiegoś świadcze- 
nia, za świadczenie to odpowiednie płacił wy- 
nagrodzenie. Jeżeli więc strony udają się do 
władz a zwłaszcza do sądów czy to w spor- 
nych czy w niespornych, czy teź karnych, ści- 
wanych na żądanie stron interesowamnych spra- 
wach, powinny za świadczenia władz w ich in- 
teresach, odpowiednie płacić należytości i to 
przynajmniej w tej wysokości» aby temi nale- 
Żytościami pokryte zostały o ile możności ko- 
szta utrzymania danej władzy. 

Z tej też zasady wychodziło ustawodaw- 
stwo anstrjackie w rozp. ces. z 15 IX. 1915 Nr. 
279/15 przy wymiarze należytości skarbo- 
wych za czynności w sprawach prywatnych 
stron w sądach się toczących, przyjmując za 
podstawę wymiaru prócz wartości przedmiotu 


sporu także ilość sędziów zajętych przy roz-| 


prawach. czas przy rozprawach zużyty i in- 
stancję. w której sprawy miały być rozstrzy- 
gnięte. 

Prawodawstwo polskie, które w początkach 
swojego istnienia te same zasady przyjęło. 
nagle zmieniło podstawową zasadę wymiaru 
tych nałeżytości i nakazało pobierać należy- 
tości stemplowe jedynie wedle wartości przed- 
miotu i ilości papieru użytego na protokoły 
rozprawy. 

Następstwom tego jost ta konsekwencja. 
że często za rozprawę trwającą kilka godzin 
czasu, która Skarb Państwa kosztuje conadj- 
mniej kilkadziesiąt złotych, uiszcza strona 


zawodowe. ' 


moralnych nie przynoszą korzyści, a pociąga- 
ją za sobą niepotrzebnie miljonowe wydatki 
(np. o mstroju urzędów statystycznych), po- 
stanowił sanować finanse Skarbu Państwa ko. 
sztem stanu urzędniczego, t. j. ukróceniem 
i tak nędznych poborów urzędniczych i uchwa- 
lił ustawę z dnia 22. XIL 1925 r., która ze- 
pchnęła stan urzędniczy do ostatniej nędzy 
i zamiast sanacji moralnej, o której tyle się 
mówi, wtrąciła wielu pracowników państwo- 
wych w nędzę i zmusiła do szukania pomocy 
w kredycie, czynieniu ich w ten sposób za- 
teżnyuni często od osób nawet wielce podej- 
rzamej kondnity, 


Możeby więc nasz Rząd i nasi posłowie 
zwrócili na tych kilka uwag: swoją uwagę i ra- 
czej nałożyli znowu obowiązek uiszczania od- 
powiednieh należytości zarówno na bDogacą- 
cych się spadkami i darowiznami, jako też 
na tych, którzy często zupełnie bezpodstaw- 
nie prowadzi, procesa, aby 4 tego źródła można 
było pokryć wydatki państwowe, niż strącać 
w coraz większą nędzę i materjalną, a często 


|i moralną przeważną część stanu urzędnicze. 


——- o. Ci zas panowie, którzy tego rodzaju usta- 


'wy projektowali i za niemi głosowali, może- 


by rozważyli, czyby kiedy zgodzili się na to 
np, by jakiś przedsiębiorca krzywdził swoich 
robotników w zapłacie należnych im słusznie 
zarobków w tym celu, by z*uzyskanych stąd 
oszczędności zrobił jakis hojny dar choćby 
na najwznioślejszy cel — a jeżeli nad tą kwe- 
stją się zastanowią, może przyjdą także do 
przekonania, że dlu zyskania sobie partji nie 
wolno żadnemu z nich uszczuplać słusznych 
dochodów Państwa, a w konsekwencji tego 


krzywdzić w należytem uposażeniu urzędnika 


Może też wreszcie dojdą oni do przekonania, 
że dotychczasowe postepowanie ze stanem 
urzędniczym musi stan urzędniczy pozbawić 
najlepszych sił i następnie go zdemoralizować. 
a tem samem podkopać fundamentalne pod- 
stawy, na których każde państwo opierać 
się musi, chcąc należycie spełniać swoje oba- 
wiązki wobec społeczeństwa. 


fmywia wdów i sierot po umodnikach państwowych. 


1023 najbardziej | 
pokrzywdziła wdowy i sieroty. wyznaczając wdo- 
wom 50% poborów zmarłego rnęża bez dodatkew 


Ustawa emerytalna z rok!: 


ekonomicznych i bez dodażxie mieszkaniowego, 
a Sierotom '/s część pensji wdowiej. Wskutek te- 
go niejednokrotnie wdowa taha przy obecnych 
wysokiea czynszach znalazła się po śmieryi me- 
ża na bruku, gdyż pensja jej nie była w stanie po- 
kryć rzynszu za pomieszkaie Dlatego w pań- 
stwach kulturalnych uwzględniono w statutach 
pensyjnych przykro położen.u tych poszkoluwa- 
nych, wyznaczając im minimum egzystencji, 24- 
pewniające względnie możliwy byt. 

Pod zeborem austrjackim minimum to wynosi- 
ło dla wdów po urzędnikacn ! niższych fuuk-ja- 
narjuszaąch poberujących -o-znie: 1400 de 2409 
koron — 800 kor.; 2600 do 3000 kor. — 1000 kor.; 
3200 do 3600 kor. —- 1200 kor.; 4000 kor. 
1400 kor.; 4400 do 4800 kor. -— 1600 kor., 5240 
kor. — 1800 kor.; podurzęda:ków — 600 koc. 
służby 400 kor.; służby jprowizorycznej 300 kor, 
a dla każdej sieroty !/s część pensji wdowicj. 
rzy sile kupna korony prz:dwojennej, -— p% 
wyższo wymiary umożliwiały jeżeli nie wystawny, 
to przynajmniej możliwy hyt. 


Nasze ustawodawstwo niestety ne przewidują 
tego minimum egzystencji i dlatego wdowy znai- 
dują się w najskrajniejszej nędzy, przez ca nie s4 
nawet w stanie dzieci wychować i wykształcić. 
Rozpacz ogarnia szerok'e rzesze tych nie-zezę- 
Sliwych... 

(xlyby opowiadano w jak'emś zachodnie-euro- 
pejskiem państwie, iż w Polsce wypłaca się wdo- 
wom 58 złotych miesięcznej pensji, z której to kwo- 
ty ma się utrzymać, opłacić pomieszkanie i przyo- 
dziewek, z pewnością niktby w to nie uwierzył, 
a jednak tak jest niestety! 

Spodziewana jest w najbliższym czasie rowela 
do ustaiwy emerytalnej. Czekamy, — iż miarzdyi- 
ne czynniki uwzględn 4 ten z naszych najważniej- 
szylh postulatów i wyznaczą minimum egzysten- 
cji w następującej skromnej wysokości: 

Dla wdów po funkcjonarjuszach IV gr. — 
zł. 200 miesięcznie; dla VI gr. zł. 150; dla VII gr 
zł 120; dla VIII gr. zł. 100; dla IX i x gr. zł LA 
dla XI do XVI gr. zł. 50 miesięczne, 

Ustanowienie tego minimum byłoby 
sprawiedliwości względem nieszczęśliwych, 
czących od 8 lat z najskrajniejszą nędzą! 

Inż, H. S, 


aktem 
wal- 


ae 4t_<4 sda. aa i cckGCEÓRE AGE 


(IV). Ulubionym zwrotem referentów urzę- 


dowych jest przyjmowanie sprawozdań lub 
protokołów „do zatwierdzającej wiadomości". 
Gdyby zastanowili się głębiej nad tym zwro- 
tem, doszliby do wniosku, że wiadomość mie 
może niczego zatwierdzać. Należy tedy albo 
krótko „przyjmować do wiadomości“ albo 
„przyjmować do wiadomości i zatwierdzać, 


Również utartym, choć niepoprawnym 
zwrotem jest: „naprowadzać' lub „powoływać 
rozporządzenia, okoliczności” i t. p. zamiast 
„'rzytaczać*, „wymieniać“, „wspominać“ lub 
„JTodawać'. 

Wyraz „wskazany w znaczeniu: „pożąda- 
ny“. „potrzebny, „stosowny , „własciwy“ jest 
dosłownein tłumaczeniem z niemieckiego (2m- 
gezeigt). Zamiast niego należy używać poda- 
nych wyżej przymiotników, zamiast zaś .„jest 
wskazane“ „jest pożądane“, „jest potrze- 
bne“, „należy“, „potrzeba“, „załeca się“ (za- 
leżnie od okoliczności). 

(iermanizmem jest także  „miarodajny” 
i ..miurodawcy'* (massgebend). Wyraz ten mo- 
zna zastąpić. zależnie od związku myślowego, 
przymiotnikami: „właściwy“,  „rozstrzygają- 

“ „kierowniczy“ mp. „właściwy urząd“, 
„rozstrzygające czynniki“, „kierownicze wła- 
dze i t. p. 

Zamiast .na (w) każdy sposób (auf jede 
Weise)“, „ua każdy wypadek (aut jeden Fall)" 
należy mówić i pisać: „w każdym razie“, za- 
miast „od wypadku do wypadku (von Fall zu 
Full)" — „za każdym razem“. 


„JEDNOŚĆ“. 


„Po porządku” jest msycyzmem- (po po- 


rjadku). Poprawnie po polsku pisze się: „z ko- ! 


lei, po kolei, koleją, kolejno“, 

Zwrot „przesadzić urzędnika, uczaia (z je- 
dnej klasy do drugiej“ powstał pod wpływem 
jezyka niemieckiego (einen Beamten., Schiler 
versetzen), Fo polsku urzędnika się prenosi 
z jednej miejscowości do drugiej, uczaria zaś 
posuwa (promuje) z jednej klasy do drugiej. 
ozna jednak ucznia przesadzić w klasie, jesli 

m0 zachowanie się lub inne powody tego wy- 


eagują. 

„Przyjść (wyjść) na tapet“, „wytoczyć na 
tapet“, „stać na tapecie“ — sa to dosłowne 
tłumaczenia odpowiednich — zwrotów nie- 


mieckich (aufs Tapet kommen, bringen). W ję- 
zyku polskim należy pisać: „sprawa jest przed- 
miotem narad, roztrząsań luk rozważań“ albo 
też „jest omawiana, rozpatrywana, roztrząsa- 
na, rozważana (zamiast „stoi na tapecie''); 
sprawa przyszła pod obrady (zam. ..przyszła 
na tapet“); „wszczęto narady nad sprawą“ 
zam. „wytoczono sprawę na tapet“) i t. p. 
„łść, sięgać w tysiące“ jest gormanizmem (in 
Tausende gehen, reichen). Polski zwrot brzmi: 
Jochodzi do tysięcy“, „sięgać tysięcy”. 
Rozpowszechnione w stosunkach urzędo- 
wych wyrażenie .„w krótkiej drodze“ jest ró- 
wnież pochodzenia niemieckiego (auf kurzem 
Wege). Fo polsku mówi sie i pisze: „wprost, 
bezpośrednio, zaraz, niezwłocznie. 
Prawdziwym. dziwolągiem jest „wypośrod 
kować (ennitteln)* zamiast „dojść, wyśledzić, 
zkadać, 3znaczyć”*. P. 


Z pracy Związku Zrzeszeń 


4 powodu nadmiernego materjału rodak- | 
«vjnego, jesteśmy zmuszeni -do ograniczenia | 


sprawozdań z posiedzenia Zarządu Zwiazku 


Sprawa wuchomienia 1 «przyśpieszenia | 
awansów, „usunięcia *nieszczęsnęgo artykuiu 


T-go ustawy uposażeniowej z dnia 9 paździer- 


Zrzeszeń. Uznając konieczność informowawia | nika 1923 r. (Dziennik Ustaw Rzpltej. Nr. 116 


ogółu pracowników państwowych 0 
Związkowej i dalszych zamierzeniach komuku- 
jemy. że Zarząd Główny krakowskiego Związ- 


pracy ; poz. 924), zwelnienia dzieci urzędników, jako- 


też emerytów i wdów od opłat szkolnych, z0- 


stały już opracowane i będa również przedło- 


ku Zrzeszeń opracował cały szereg memorja- , żone. 


lów. cełem przedłożenia ich sferom rządowym. 

Główną troską Związku jest uzyskanie dal- 
szej poprawy urosażeń. Ze względu na popra- 
wę stosunków finansowych państwa. wystąpił 
Związek z odpowiednio umotywowanym - me- 
moriałem, który przesłuw innym Związkom 


i władzom centralnym. a po wzajemnem poro! 


zumieniu się z mnemi orgamizacjam: krajowemi 
wyjedzie specjalna delegacja do Warszawy. 
hy postulaty te poprzeć osobiście. 

Drugą sprawą mecierpiącą zwłoki jest uzy - 
Sk:mie uregulowania wyższych stawek za ko- 


stanowiono urządzać 
miastach, propagować „Jedność“ i 


Foruszomo równieź konieczność reorganiza- 


cji pomocy lekarskiej, oraz potrzebę budowania 


sznatorjów. 


Odnośnie do spraw emerytalnych, posta- 


|nowiono z całą energją domagać się usunięcia 


od lat szeregu trwających krzywd i zrówna- 
nia emerytów b. państw zaborczych z emery- 
tami polskimi, 

Pod względem wewnętrznej organizacji po- 
zjazdy po większych 
wczwać 


morne, które niepomiernie wzrosły i obciąży.- | wszystkich do uiszczenia pogłównego w wyso- 
ły głodowe pobory urzędnicze. 


Memorat to P 


kosci 2 


zł od głowy. 
C "TJ m E T a a WN 


Ministra W.A. 10. 


© uwolnienie dzieci urzędników od opłat szkolnych. 


WNIESIONY PRZEZ ZWIĄZEK ZRZESZEŃ PRACOWNIKÓW PUBLICZNYCH 


WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO. 


sanie Ministrze! 


Rozporządzeniami 


ta WWO 
Do I. półrocza szkołnego 1925/26 włącznie, 


Ministerstwa Wyznan | czesne wynosiło dla zamożnych półrocznie 


Religijnych i Oświecenia Publicznego, nałażo-| 30 zł, dla niezamożnych 15 zł, a dla dzieci 


ny został cbowiazek opłat szkolnych za dzie 


funkcjonarjuszy państwowych o ile wykaza- 


«©. uczęszczające do pemństwowych szkół śre.lły dobry postęp w nauce i z zachowania się. 


nich, a to, poprzednio t. zw. czesne czyli 
taksa za użycie materjałów w kwocie 60 zł 
rocznie, a w ostatnim roku opłata admini- 
stracyjna na potrzeby szkolne w kwocie 45 zł 
rocznie. Opłaty te płatne są w ratach półro- 


r 


sznych. .4 


| 4 zł. Stan ten odpowiadał stosunkom mate- 


rjalnym funkcjonarjuszy państwowych, nie 
ebciążał zbyt ich niskich poborów i dlatego 
nie czuli się nim pokrzywdzeni, uznając w za- 
sadzie słusmość w ten sposób ustalonych 
optat. W II. półroczu roku szkolnego 1925/26 


Z o M ma + 
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jednakże. prawie równocześnie z obniżeniena 
poborów służbowych, ulgi pod względem opła- 
ty czesnego zostały dla funkcionarjuszy pań- 
s'wowych zmiesione, a nadto wprowadzona 
sosta tak zwana szkolna opłata admumistra- 
cya w kwocie 45 zł rocznie, przyczelm upo- 
ważniono Dyrekcję państwowych szkół śre- 
dnich, względnie Rady pedagogiczne tychże 
do zwolniema od opłat tych najwyżej 25% 
iujwsboższych uczniów Zakładu. Ponieważ za- 
możnych uczniów w Zakładzie jest przaważ- 
nie niewiele, więc też Rady Pedagogiczne sta- 
æa się o to pazedewszystkiem, by zapewnić 
pewną określoną kwotę, niezbędną na potrze- 
hy szkolne i w znacamej mierze dzieci funkcjo- 
nawjuszy państwowych i samorządowych od 
opłat nie uwalniają. zupełnie. lub co najwyżej 
zadżają opłaty te do połowy. W ten sposób 
powstaje obowiązek opłacania opłat szkol- 
ych. razem 166 zł rocznie od jednego dziec- 
ka, co przy innveh jeszcze opłatach -— jak na 
komitety rodzicielskie, na gry i zabawy, na 
gmniny szkolne 1 t. p. stanowi dla ogółu rodzi- 
ców pokaźną rubrykę w budżecie. a dla 
fTunkcjonauejuszy państwowych. zwłaszcza niż- 
szych stopni jest wprost klęską. nie dającą 
«e niczem pJowetować. Jeżeli z funkcjonarju- 
szy tych nioejeelen ma kilkoro dzieci w szko- 
łach średnich, a takich jest przewaga, to zro- 
zunitałem jest, iż skazany on jest na przymu- 


«we wydalenie swych dzieci ze szkoły 
choćby celowały w naukach, gdyż kilkaset 


zaotych oplaty bezwarunkowo uiścić nie jest 
w stanie. Tutaj pozwalamy sobie zapytać, co 
w takim razie ojcu temu, który niema żadne- 
wo majątku i żyje prawie w nędzy z dziećmi 
temi wypada uczynić, a co mają uczynić wdo- 
wy. których pobory wynoszą zaledwie kil 
kanaście złotych? 

Szkół zawodowych w kraju niewiele, 
a zresztą nie dają one. przynajmniej w obec- 
nym czasie zapewnienia przyszłości, dla dzie- 
cka z powodu znanego zastoju w handlu 
l przemyśle, o czem zresztą świadczy ogólne 
bezrobocie. więc i tu droga prawie zamknięta, 
dlatego też wskazując na tę okoliczność jako 
n: problein społeczny. który racjonalnie roz- 
wiązany być musi. Związek zrzeszeń praco- 
wników publicznych Województwa krakow- 
"kiego na mocv powziętych uchwał ogólu 
fumikejonzwjuszy państwowych i samorządo- 
wych w porozumieniu ze Związkami innych 
dzielnie Państwa. uprasza P. Ministra o za- 
'zguzenie rewizji rozporzadzeń dotyczacych 
mdat szkolnych dla państwowy: szkół śre- 
dnrieh i uwolnienie funkcjonarjuszy państwo- 
wych i sumorzadowych ze względu na ich nie- 
wystarczające poborv służbowe od tychże 
opłat, ewentualnie o ileby — to ze względów 
budżetowych nie mogło nastąpić, ustalenie 
opłat szkolnych w ogólności w porozumieniu 

Władzami skarbowemi w pewnym niezna+ 
czirym stosunku procentowym do dochodów 
rodziców, przyczem za podstawę mógłby słu- 
Żyć wymiar podatku dochodowego. Osoby nie 
opłacające tegoż podatku. byłyby od. opłat 
szkolnych zwolnione. 
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«ąęcik wesoltości. 


HOLCFERNESOWI ŚNIŁO SIĘ, ŻE BYŁ 
CHRZEŚCIJANINEM!.. 

Sytuacje wytwarzane nieraz przez grających 
aktorów mi Scenie należą do najpocieszniejszych. 

Opowiadają za kulisami doskonały kawał, jaki 
xie przydarzył w Krakowie znanemu dzisiaj nesto- 
row. sceny wolskiej, kreującemu raz Holofernesa 
w sztuce Hebbla „Judyta“. 

Na którem$ś przedstawieniu nestor-Holofernes 
wszedł jak mwykle do namiotu ustawionego ma 
sconie, a ponieważ był zmęczony, czas do wyjścia 
na scenę poświęcił dmzemce, Kiedy przyszła ko- 
isj na niego inspicjont wysunął z za kuls długi 
patyk i trąci} mocne śpiącego w bok. Obudzony 
Holofernes, asyryjski król biblijny, bohater Sta- 
rego Testamentu, wiele lat pzed narodzeniem 
Chrystusa, krzyknął nagle wielkim głosem: 

„Jezus Marja!“ —- i wytoczył się z namiotu. 
Pragnąc jedmak zatuszawać własną wkładkę 
w. rolę, rzekł głośno do grających: 

— nito mi się, żem był chrześcijaninem!... 

Podobno publiczność nie zrazumiała istoty dow- 
cipu. Sztuka popłyneła bez przeszkód dalszym 
torem. 
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Szlakie 
„My kobiety matki, wdowy po urządnkach 


państwowych, my --- męczemnice... 
Przeszłyśmy przez wszystkie piekła nędzy 
sle 


i upokomzinia. 
Kiedy pierwsze zastępy wojsk polskich 
formowały, ty matko, która wychowałaś dzieci-bo- 
hatorów, żegnałaś ich zbolałem usty. Krew za- 
stygła w żyłach twoich. Pchnęłaś ich w bój stra 
smliwy — kędy to brat brata, a ojciec syna mor- 
dawał... Takie były podwaliny naszej ukochanej 

Ojczyzny. 

Wdowo — gdzież jest twój maąż!? Klęski 
dziejowe powaliły go na łoże śmierci. Kiedy umie- 
rał wziął twe ręce, ściskał w swej zlodowaciałej 
dłoni i szeptał: — „już niedługo się będziesz mę 
czyć zemną! Schodzę z tam  prześwadczen emn, 
żem darmo nie pracował, i ty z głodu nie umrzesz. 
žo w twojej dłoni nie postoi kij żebraczy! 


Cd Wydawnictwa. 
Upraszamy o regularne uiszczanie prenu- 
meraty celem uniknięcia przerwy w przesyłce. 
Prenumerata kwartalna wynosi 2 zł, pó!ro- 
czna 4 zł, roczna © zł. Konto czekowe P. K. 0. 
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m bólu i łez... 


O ironjo losu! jakżo dzisiaj inaczej wygląda 
to: „Śpij i śnij”! Przyszły czasy, kiedy my wam 
zazdrościć musimy. 

Kiedy to wróg wywoził w hydramtach i trum- 
nach zbożo, a my przyczepione do muru ręce wy- 
ciągałyśmy po kawałek chleba, niejedna pożegnała 
ten Świat zo złamamem żobrem, uderzana kolbą 
żołnierza, 

Niejedna sierota zastygła z zimna, 

Ne bołało nas to tak, jak dzisiaj. Wszak to 
był wróg! Dzisiaj przeznaczone poprostu na wy- 
tępienie nas z głodu i chłodu, wyciągamy ręce 
o przyspicszenio naszej Sprawy. 

Wszak w Piśmie Świętem napisane że „Krzyw- 
da wdów i sierót wola o pomstę do nieba”. 


Marja Słopecka. 


Wiadomości potoczne. 


NIECZYNNE WARSZTATY PRACY. 
Jakkolwiek w ostatnich cząiach nastąp ło pe- 


Nr. 404.983. Adres Administracji „Jedności“ | wne ożywionie się pracy iw różnego rodzaju przed- 


Kraków, Garncarska |. 7, I. p. 


siębiorstwach, cały szareg nieczynnych zakładów 


E O WDOWA A Gujadczy, ŻE jeszcze na tem polu pozostaje nam 


Długi Państwa Polskiego. 


Ogólne długi Państwa naszego, według urzę- 
dowych danych, wynos ły z końcem grudnia 1926 
r. 2,066.618.000 zł. w złocie. Na sumę tę złożyły 
się długi wewnętrzne w wysokości 177,247.000 zł. 
w złocie, oraz długi zagraniczne w kwocie 
1,889.371.000 zł. w złocie. Długi zagraniczne zo- 
brazuje nam następujące zestawienie. Stanom Zje- 
dnoczonym jesteśmy winni 1,198.256.000 złotych 
w złocie, Francji 217,729.000, Anglji 
121.803,000, — Włochom 105,342.000, — Norwe- 
gji 29,137.000, — Holandj 17,876.000, — Szwecji 
8,667.000, — Danji 584.000, — Szwajcarji 89.000, 


wiele do zrobienia. Oto wadług wiadomości staty- 
stycznych, wykaz zakładów nieczynnych: wapien- 
ników 10, —: cegielń 92, — hut szkła 29. — rafi- 
nerji nafty 3, — (przędzalń i tkalń 44, — fabryk 
papieru 6, — garbarń 8, — tartaków 109, — cu- 


krowni 5, — browarów 6, —- młynów 3, — fa- 
bryk konserw 2, — fabryk mechanicznego obu- 
wia 2, — cementowa 1. 


ILU MAMY W POLSCE ROBOTNIKÓW? | 
Według wykazu Głównego Urzędu Statystycz: | 
nego pracuje: W górnictwie 155.400 robotników; 
w hutn ctwie 49.800 robotników; w przemyśle 


| przetwórczym 436.300 robotników; w wytwórniach 


wojskowych i fabrykach amunicji 20.800 robotni- 


oraz obciążenia pozostałe z wykonania (protokołu ków; w elektrowniach i wodociągach „5.500 robo- 


insbruckiego (renty i bony skarb. austr. i węg.) 
w wysckości 189.851.000. — Cyfry powyżej poda- 
Le oznaczają złote w złocie, 


tników; przy robotach publicznych 44.000 robo- 
tników, — ruzem da to nam cyfrę 711.800 rohotn. 
Jeśli przyjimiemy na rodz nę przeciętnie 3 osoby, 


Nr. 4. 


02M mm zo napoi RAE 


to otrzymamy 2,135.400 sób, należących do sfer 
robotniczych. 

ILU BEZROBOTNYCH POBIERA ZASIŁKI, 

Na 227.600 bezrobotnych (koniec grudnia 
1926 r.) uprawnionych do pobierania zasiłków 
było 99.596 robotników. 

W SKŁADZIE NOWOWYBRANEGO (NA R. 
1927) WYDZ. ZW. EMERYT. OFIC. ZAWOD. 
W KRAKOWIE, zastępcami sekretarza płk. Ha- 
horkiewicza, wybrani zostal: kpt. Zamarski i mjr. 
Pinkas. 

ZAPASY KASOWE NA 31 GRUDNIA 1926 R. 
Na stałą poprawę sytuacji finansowej Państwa 
wskazuje jrowizoryczne obliczenie kasowe, które 
w dniu 31 grudnia 1926 r. wstala zapas kasowy 
na 156 miljonów zł. częścią w gotówce częścią 
w krótkoterm nowych lokatach. oraz zwrotnych 
dotacjach, zgodnie z upoważnieniami ustaw skar- 
bowych. Zapas ten jest już o tyle poważny, 4 
stwanza zdrowe podstawy gospodarki państwowej 
i uchroni ją przed możliwemi trudnościami ma 
ewentualny wypadek słabszych wpływów w pew- 
nych miestącach roku. Peniądze są, a jednak 
Rząd nie myśli o urzędnikach... 

USTAWA O LICHWIiE MIESZKANIOWEJ. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych opracowało 
projekt ustawy o zwalczanu lichwy mioszkanio- 
wej i przesłało go zainteresowanym minister- 
stwom do zaopinjowania. W beżących dniach 
lutego wszystkie op'nje musza wrócć do Min. S. 
Wewn.. przyczem. gdyby nie zawierały one za- 
strzeże merytorycznych, to projekt zostałby prze- 
siany hezpośrednio Radzie prawniczej, poczem 
przeszedłby na Radę ministrów, 

POGŁÓWNE z powodu nadmiaru materjału 
redakcyjnego umieścimy w następnym numerze. 

NASI PRZYJACIELE. 

Następujący Przyjaciele pisma naszego, pra- 
gnąc poprzeć dążności .Jedności* złożyli na fun 
dusz prasowy kwoty: 

Jan Świderek em., Tamów 4 zł 50 gr: Karol 
Honowski, Kraków 1 zł; Emil Tarłowski, Bielsko 
3 zł; Obara, Komisarz skarbowy w Ostrowcu 2 zł; 
Bronisław Żytomirski w Kielcach 2 zł. 


PRZYNAGLENIE. 


Wszystkie Związki, władze, urzędy 
i szkoły winny bezzwłocznie przesłać cze- 
kiem Nr 150.575 poqłówne za I półrocze 
1927 po 2 zł. od członka, oraz zaległości 
za ubiegłe półrocze. 
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Porada prawna 


|| 
Odpowiedzi tedakcji. 


P. Andrzejowi K. w Jablonce. Charakter pro- 
wizoryczny fumkcjonarjusza państw, nie przeszka- 
dza staraniu sią o przen esienic na równorzędną 
posadą. 

P. Karolowi P. w Jaworowie. Wymiar pesji 
wdowiej pani D. jest dobry. Za jpodstawę oblicze- 
nia pensji po funkcjonarjuszu, czy  emerycie b. 
państwa zaborczega przyjmuje się 75% płacy, ja- 
kaby wypadała wodlo szczebla, a ostatn o zajmo- 
wanego stopnia służbowego, (dawnej rangi). Tyl- 
ko po funkcjonarjuszach (państw. zmarłych, wsku- 
tek działań wojennych bierze się za podstawę ca- 
łą płace. Do punktów wymienionych w dekrecie 
dolicza się 59.2% (za 18 lat) z 5/4 dodatku okono- 
micznogo z czego połowa wynosi 13.27 punktów, 
zatem agó!na ilość pumktów wynos 86.53, które 
pomnożone przez 43 grosze dają ogólną kwotę 
płacy miesięcznej. Dodatak ekonomiczny wynosił 
do końca czerwca 1925 r. 70 punktów, od lipca 
1925 wynosi 60 punktów. Mnożna wynosiła 1 X. 
1923 — 11600, a następne zmiany mnożnej ogło- 
azone były w dzienniku ustaw. Mnożna od gru- 
dn'a 1925 wynos stale 43 g. Możo Pan zatem sam 
abliczyć. czy wyrównanie jest dobre. 

P. Feliksowi T. w Bydgoszczy. Dodatek 10% 
za I. kwartał b. r. będzie emerytom wypłacony 
zapewne z pensją za marzec, gdyż dodatek ten 
jost przyznany ustawą budżetową. Kolejarze do- 
stali już ten dodatek za styczeń i luty, gdyż ko- 
lej sama swym emerytom wypłaca emerytury. 

P. Bazylemu M. w Wolsztynie. Za odpis wyro- 
ków Trybunału Admin. dziękujemy i treść ich zu- 
żytkowujemy w p śmie, Niosłusznie czuje się Pan 
niemi dotknięty w swych prawach, gdyż przy zm:a- 
nie systamu uposażeń nie można mówić o poszcze- 
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gólnych częściach uposażenia, jako prawach naby- 
tych, Postawiło to emerytów, którzy przeszli na 
emeryturą przed 1 paździoamka 1923 w położeniu 
a wele korzystnieszem niż emerytów później- 
szych i funkcjonarjuszów czynnych. Również co 
do pojęcia przerachowania nie możemy Panu przy- 
znać racji. W chwili bowiem wydania ustawy eme- 
rytalnej nie było jeszcze złotych ani też klucza 
do 'przerachowania, chodziło zatem o mprzeracho- 
wan e według nowych podstaw uposażenia. 

P. Augustowi Sk. w Jaśle. Do 28 lat czynnej 
służby dolicza się Panu 2 lata wojenne, zatem za 
30 lat otrzyma Pan 88% ostatnio pobieranego upo- 
sażen a (wraz z dodatkiem ekonomicznym i na żo 
nę) w razie nadsłużenia powyżej pół roku należeć 
sią Panu będą dałsze 2.4%. 

P. Romualdowi R, w Krakowie, Marcelemu C. 
w Krakow'e, Prenuineratorowi N. 622 w Katowi- 
cach. Wedle obowiązującego dotąd rozporządze- 
nia wynosi obecnie dodatek mieszkaniowy w Kra- 
kow'e: w IV. stopniu służb. 103 zł 60 gr, dla utrzy- 
mującogo rodzinę zaś 35 zł 25 gr. dla samotnego, 
w VH stomiu służbowym 35 zł 28 gr dla utrzymu- 
jącego rodziny, zaś 20 zł 44 gr dla samotnego, | 
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w Wadowicach w IX. stopniu służb. 13 zł 30 gr, 
dia utrzymującego rodzinę, zaś 6 zł 29 gr dla sa- 
motnego. Taki sam dodatek otrzymują emeryci 
w całości lub części stosownie do lat zaliczonych 
do emerytury —- a więc przy pełnej cmcryturze 
otrzymują go w całości. 

P. Wawrzyńcowi S$. w Grybowie, Spłut z ma- 
jątku pochodzący w r. 1910 w kwocie 200 kor. 
powinien być zasadniczo zwalcryzowany na 210 
zł, atoli wedle ustawy ulegnie on stosunkowej 
redukcji w miarę spadku wartośc majątku, z któ- 
rego się należy. Co do waloryzacji kwoty 25.000 
mik, prosimy o dokładniejsze daty, nadto o datę 
testamentu, datę śmierci sradkobiercy i o stosu- 
nek do spadkobiercy, oraz stan całego majątku. 

P. Stanisławowi A. w Kulikowie, Warunki pod 
jakiemi można uzyskać I. kategorję urzędnika 
państwowego w zarządzie sprawiedliwości i za- 
kres egzaminu unormowane są rozp. Rady Min. 
z 19 I. 1926 (Dz. U. Nr. 16 poz. 90) i reskryptem 
M nisterstwa Sprawiedl. z 13 XII. 1926 r. ogłoszo- 
nym w Dzienniku tegoż Minister:twa Nr. 24 z To- 
ku 1926. 

Dalszy ciąg w następnym numerze. 
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Wszystkich naszych $. F. Czytelników i Srzyjaciół. 


fńtórzy pragna przyczynić 


się de propaśowania na- 


sześo pisma, prosimy o nadesłanie adresów znajomych 
osób, celem wysłania numerów okazowych. — €i którzy 


zjedneją 10 płatnuycii 


prenumeratorów, otrzymają 


bezpłatny abonament, tych zaś, którzy zyskają mniej- 
szą ilość, bedziemy zamieszczać w dziale „Jasi przy- 


| jaciefe". 


Wydawnictwo. 
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